
Z życia koalicji

■ „Grzegorz Kołodko przerywa 
milczenie” - obwieściła „Trybu­
na” (jakby kiedykolwiek mil­
czał!) i od razu stało się wese­
lej. Okazało się, że recepta na 
to, jak wydźwignąć kraj z re­
cesji, jest zdumiewająco 
prosta. Wystarczy po­
gonić Balcerowicza, 
Belkę i - profilak­
tycznie - wszyst­
kich facetów na 
B., a wziąć do 
rządu Kołodkę. 
Wtedy zamiast 
wzrostu gospo­
darczego „1-3-5-5 bę­
dzie 3-5-7-7” - 
wszystko to w pro­
centach rocznie. 
Defetyści! Naszym 
zdaniem, kiedy do 
władzy dojdzie Kołodko, będziemy 
mieli 9-27-98-205.1 przy takim przy­
spieszeniu osiągniemy drugą 
prędkość kosmiczną. Do­
branoc Państwu!

■ Z życia bankow­
ców: pewien wicepre 
mier, nazwijmy go 
czo Deską, wpadł 
posiedzenie 
Związku Ban­
ków Polskich, 
gdzie miał wy­
głosić prze­
mówienie. Ale 
najpierw pre­
zes związku 
objechał go 
za liczne po­
sunięcia rzą­
du. Wicepre­
mier Deska 
wściekł się, 
syknął: „Życzę 
owocnych obrad” 
i wyszedł. Jakiś 
zbaraniały dyrektor rzucił się za nim, by 
go zatrzymać, ale został zrugany i wró­
cił jak zmyty. Do wicepremiera pod­
szedł też dziennikarz. „Niech pan 
sp...a, bo i pan oberwie” - usłyszał. 
A nie mówiliśmy, że na tym stanowisku 
każdy wariuje?! I tak długo się trzymał.

■ Kandydatem SLD na prezy­
denta Warszawy ma być Marek 
Balicki. Ten były działacz nieboszczki 
Unii Demokratycznej, dziś senator 
SLD-UP, dziwnie często pojawia się w 
pobliżu Parlamentarnej Grupy Kobiet. 
Gdzie panie z grupy, tam i Balicki! I 
nikt nie potrafi wyjaśnić tego fenome­
nu. Nie, to na pewno nie dlatego, że 
jest psychiatrą.

■ Nareszcie jakiś przyjazny 
krytyk teatralny! Wszyscy 
schlastali „Żaby” w reżyserii Zbi­
gniewa Zamachowskiego w Tea­

trze Narodowym, a Leszek Miller 
- nie. Jemu się podobały. Może 

dlatego, że niezbyt dokładnie 
oglądał, bo cały czas wga- 

piat się w Monikę Olej­
nik (nie, nie grała 

roli tytułowej, sie­
działa na wi­
downi). „Świet­
nie się pani 

prezentowała.
Trochę mnie to rozprasza­
ło, bo jednym okiem spo­
glądałem na 
scenę, a dru­
gim na pa­
nią” - przy­
znał premier.

I ma przechlapane, bo za 
to wyznanie pochwyci go 
Jaruga-Nowacka. Za mo­
lestowanie wzrokiem.

jak nie za to, to 
inny tekst na­

szego Adonisa.
/ każdym do­
strzegam do­

bre cechy.
Jak tu sie­

dzę, to 
nawet fizycznie od- 

K czuwam pani naj- 
W lepsze cechy” - wy- 

znał Leszek Monice 
w Radiu Zet. A to wszyst­

ko grubo przed 23.00!

■ Jak tylko minister 
Wiatr zabrał 
się do przygoto­

wywania filmików 
reklamujących 
Unię Europejską, 
zaraz się wielki 

szum zrobił. Bo przetarg na 
te filmiki wygrała firma Z&T, 
dawniej Zeitz & Tober.
I wszyscy dalejże atako­
wać Michała Tobera, że 
się nie godzi, by firma 
związana z rzecznikiem 
etc. A przecież on pa­
rę lat temu sprzedał 
w tej firmie wszystkie 
udziały! Swojemu psu 
sprzedał.

■ Ale drugi udziało­
wiec też jest niezły
i przewidujemy, że 
Wiatr będzie miał z nie­
go sporo uciechy. Paweł

Zeitz byt działaczem mtodzieżówki 
SLD, a wcześniej niezbyt udanym 
dziennikarzem radiowym i bardzo uda­
nym mitomanem. Dawno temu, kiedy 
przedstawiał się jako menago zespo­
łów rockowych, to przerażone gwiazdy 
dawały sprostowania, gdzie tylko moż­
na, że nie mają z nim nic wspólnego. 
Teraz od Zeitza pewnie będzie się odci­
nać Bruksela. Ostatnio opowiada, że 
jest kandydatem na szefa telewizji 
w Opolu. Równie prawdopodobne jest, 
że zostanie maharadżą.

■ Poczciwe chłopisko z tego mi­
nistra zdrowia. Podczas „Białej nie­
dzieli” na Warmii Mariusz Łapiński zało­

żył kitel i przyjął 
trójkę dzieci. 
Więcej nie 
mógł, bo spie­
szył się na spo­
tkanie z całą 
czeredą leka­
rzy. Nie dziwo­
ta, od dawna 
sugerowaliśmy, 
że Łapińskiemu 
potrzebne jest 
konsylium.

H Kulisy 
propozycji 
Samoobrony, 
żeby obniżyć 

pensje posłom, wyjawił były samo- 
obronowiec, a teraz peeldowiec 
(i prosimy nie pytać, co to znaczy, 
ważne, że gdzieś w orbicie SLD) Jó­
zef Głowa. Oświadczył, że Lepper 
uspokajał swoich posłów, że ta pro­
pozycja na pewno padnie, więc nie 
stracą. I Głowa łupnął: „Andrzej Lep­
per jest kłamcą i oszustem. Miejsce 
kłamcy jest w więzieniu”. Ba, ale 

gdzie jest miejsce Głowy?!

■ Tęgie głowy (ale już nie Jó­
zef) musiały się wypowiedzieć 

dla komisji etyki, czy Jerzy 
Szmajdziński (SLD) mógł nie 

ujawniać nazwisk przyja­
ciół, od których pożyczył 
kasę. Uznały, że mógł.
A te głowy to inspektor 
ochrony danych oso­
bowych, marszałek 
Sejmu Marek Borow­
ski (SLD) i uwaga, 
uwaga, rektor KUL 

ks. prof. Andrzej Szo­
stek. Jak następnym 
razem Szmajdziński 
coś przeskrobie, komi­
sja zwróci się o opinię 
do Dalajlamy. I lamy 
Gudzowatego.
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